Wychodzi na wtorek, crwartek i sobotę z dodatkiem 
saligijnym p. t.: „Nauka Katolicka“. i z dodatkiem 
pumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.* Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
sma Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
irg T. nr. 117. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 £, 
4 « odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 
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Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam! 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nio się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Rok 8. 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
wiwi, czytać i pisać po polskui Nie 
est Polakiem, Kto potómmstwu swsmu 
zaiemmczyć się pozwoli! 


Polacy na obczyżnie. 
Przeciw polskim robotnikom 


wyłącznie skierowane jest rozporządzenie wyż- 
szego urzędu górniczego w Dortmundzie, co 
także jasno wynika z uwag „Rhein. - Westf 
Tagebl.*, które już w przeszłym numerze po- 
wtórzyliśmy. Dziś zaś podamy, co niektóre 
inne gazety o tem rozporządzeniu piszą. 

Gazecie „Deutsche Zeitung“, która tskże 
zawsze bardzo wrogo wobec Polaków wystę- 
puje, rozporządzenie urzędu górników się nie 
podoba, z jakiego zaś powodu, o tem dowia- 
dujemy się ze słów następujących : 

„Z narodowo-politycznego stanowiska nie 
imóżemy tego przepisu pochwalić. Polskie wy- 
chodztwo po wyborach oznacza polityczne i 
narodowe osłabienie polonizmu w mieszanych 
pod względem języka dzielnicach, gdy tymcza- 
sem odpryśnięte polskie drzazgi na zachodzie 
nie mogą na długo jeszcze stąć się niebezpie- 
czeństwem istotnem, ani pod jednym, ani pod 
drugim względem, tem mniej, że właśnie w 
obwodach góraiczych bardzo znaczna jest 
liczba ewangelickich Mazurów, germanizują- 
cych się łatwiej.  Naszem zdaniem właśnie 
byłoby to zadaniem narodowej polityki świa- 
domej celu, aby wyzyskać prąd ku zachodowi 
z całą świadomością dla osłabienia polonizmu 
na wschodzie. Opróżnione miejsce, które musi 
powstać przez zamierzone rozporządzenie, po- 
działa prawdopodobnie w tym kierunku, że 
odtąd niemieckie siły robotnicze z Górnego 
Sląska i Prus Wschodnich zosianą przyciągane. 
Przez rozporządzenie przeto osięgnie się coś 
przeciwnego, aniżeli to jest pożądanem. Jeżeli 
równocześnie z Poznańskiego nadchodzi wia- 
domość, że termin zatrudnienia polskich robo- 
tników z Rosyi znowu przedłużono o pół mie- 
siąca tj. do 15 grudnia, to wszystko świadczy 
tylko o tem, że dziś stosowane środki ku roz- 
wiązaniu sprawy polskiej są niedostateczne.* 

Tak więc widzimy, że to, co „Rhein.- Westf. 
Tagebl.“ uważa za dobre, „Deutsche Zeitung“ 
gani, chociaż jedna i druga gazeta ucieszyłaby 
się, gdyby Polacy na obczyźnie jak najrychlej 
zatracili swą narodowość, gdyby wogóle Po- 
lacy pod zaborem pruskim wyginęli, ale chcąc 
się tego doczekać, będą polakożercy chyba 
musieli — jak słusznie zauważa „Kur. Pozn.*, 
poszukać natchnienia w dziejach Faraonów i 
cofnąć się do czasów narodzenia Mojżesza.“ 

Hakatystyczna „Kölnische Zeitung“ poda- 
wszy mając zostać wydany okólnik, nadmienia 
że jednym z powodów, że takie rozporządze- 
nie wydano, jest, że pracujący w kopalniach 
katolicy Polacy jak najuporczywiej trzymają 
się swego języka, jak nie mniej innych naro- 
dowo-polskich właściwości i dążności.“ 

Gazety katolickie „Essener Volkszeitung“, 
„Gelsenkirchener Ztg.* i „Westf. Volksztg.* 


podają treść rozporządzenia bez wszelkich u- 


wag, a „Westd. Volksztg.* pisze zaś tak: „Ze 
względu na bezpieczeństwo w kopalniach, gdzie 
nieraz mała nieuwaga setki ludzi pozbawić 


może życia, ma zamierzone nowe rozporządze- 
nie bez wątrienia pewne uprawnienie. 

Zdaje się jednak, że rozporządzenie to 
ma jeszcze co innego na celu, co nas w zna- 
cznej mierze niedowierzająco usposabia. „Köln. 
Ztg.* poprzedza swą wiadomość następującemi 
wywodami: W reńsko-westfalskim obwodzie 
przemysłowym nabiera „sprawa polska,“ która 
powstała przez ciągły napływ polskich robo- 
tników, tem większego znaczenia, gdyż Polacy- 
katolicy trzymają się twardo swego języka oj- 
czystego i innych właściwości i dążności na- 
rodowych. Z tego wynika — powiada słusznie 
„Westd. Volksztg.*, że nowe rozporządzenie 
w rzeczywistości skierowane jest przeciw ka- 
tolickim Polakom. 

„Gazeta Toruńska* robi z powodu zamie- 
rzonego rozporządzenia następującą uwagę: 

„Zupełnie godzimy się na zdanie urzędu 
górniczego, że nieznajomość języka niemie- 
ekiego utrudnia robotnikom polskim pouczenie 
się o środkach ostrożności, zalecanych przez 
regulaminy, drukowane tylko w języku niemie- 
ckim. Ale na to byłaby rada. Oto niechby 
zarządy kopalń zastósowały się do wyrażonych 
już nieraz życzeń polskich swoich robotników 
i kazały regulaminy wydiukować w dobrem 
polskiem tłomaczeniu, jak zarządy więzień dla 
złodziei itp. wywiesiły w celach przestrogi 
w polskim, chociaż skoszlawionym języku. 
Zdaje nam się, że właściciele kopalń uciekną 
się do tego środka we własnym interesie, bo 
bez robotników polskich górnictwo niemieckie 
istniećby nie mogło. 


Z Londynu piszą: Niezwykle piękną 
uroczystość obchodził dnia 28 z. m. kościół 
polski w Londynie. Misya polsko-litewska 
tutejsza rozwijała się w ciężkich warunkach, 
tem cięższych, że miałai ma jeszcze przeciwne 
sobie żywioły (acz bardzo dziś nieliczne), które 
nie mając do tego danego upoważnienia tutej- 
szej władzy kościelnej, zbierały nawet po kraju 
składki na jakąś nową misyę polską. 

Dziś, pomimo tych i innych trudności, sta- 
nął w Londynie kościółek nasz, a Jego Emi- 
nencya kardynał Vaughan, tutejszy arcybiskup, 
poświęcił go 28 z. m. i oddał w zarząd księ- 
żom polskim Zgromadzenia Misyonarzy Boskiej 
Miłości. Kościół i dziedziniec był przepełnio- 
ny Polonią naszą tu zamieszkałą, a Jego Emi- 
nencya kardynał w podniosłem swem przemó- 
wieniu zalecał w szczególności jedność i zgodę 
tych dwóch narodów, których ma blisko cztery 
tysiące w swej dyecezyi, a których dobro leży 
mu bardzo na sercu. Piękny i pamiętny ten 
dzień dla Polaków tutejszych zakończył się 
śniadaniem u Sióstr Nazaretanek, które wspól- 
nie pracują tu dla dobra misyi. Przy stole 
obok Jego Eminencyi, prócz innych, widzie- 
liśmy Lady Herbert, państwa Giełgudow, kilku 
dostojników duchownych i kilka rodzin an- 
gielskich. 


ziemie polskie. 


* Z Prus Zach., Warmii i Mazur, 


W Gdańsku skazano trzech policyan- 
tów za bezprawne uwięzienie i pobicie refe- 
rendaryusza dr. Erdmanna i jego towarzysza na 
dotkliwe kary więzienne. Policyanci udali się 
z prośbą do cesarza, który nakazał, aby ich 
tymczasowo z więzienia wypuszczono. Przed- 


tem minister sprawiedliwości nie chciał prośby 
ich o ułaskawienie cesarzowi przecłożyć, ale 
miał to uczynić, jak „Geselliger* donosi, jeden 
z wyższych wojskowych, pełniących u cesarza 
służbę. Policyanci znali owego dostojnika woj- 
skowego, ponieważ służyli pod jego rozkazami 
w wojsku. Cəsarz zażądał, aby jeszcze raz 
w sprawie tej posłano mu referat. 

Z Pueka donoszą, że jacyś zbrodniarze, 
ażeby spowodować wykolejenie pociągu, poło- 
żyli na szynach dwa wielkie kamienie i wózek, 
którego używa zwykle dozórca drogowy. Po- 
nieważ było ciemno, konduktor nie spostrzegł 
przeszkody i zderzenie nastąpiło. Lokomoty- 
wa została znacznie uszkodzoną, ale na szczę- 
ście nikt z ludzi nie doznał okaleczeń. Spra- 
wców niecnego zamachu dotąd nie wyśledzono. 

Chleb dla swoich. W Lissewie w po- 
wiecie chełmińskim stoją wolne dwie piekarnie 
po nagłem wyniesieniu się dzierżawców. Polak- 
katolik znający dobrze zawód, miałby przy- 
szłość zabezpieczoną. 


Olsztyn. Bolesną i niewymownie przy- 


krą wiadomość znajdujemy w „Gazecie 0l- 
sztyńskiej*. Otóż na zebraniu katolickiego 
„Volksvereinu* w Olsztynie na Warmii, do 
którego należy także dużo Polaków katolików, 
ke. kapelan Baranowski z Olsztyna, nawiasem 
mówiąc Polak, powiedzieć miał do zebranego 
ludu polskiego tak: 

„Najlepiej dla was będzie, gdy się bę- 
dziecie uważać za Niemców i pójdziecie z Niem- 
cami ręka w rękę. Nauczcie (!!) się więc 
czuć (!!) i myśleć (!!) po niemiecku.“ 

„Czegośmy się nie spodziewali, tegośmy 
się doczekali — pisze „Gaz. Olazt.* A więc 
publicznie, na zebraniu wzywa się lud polski, 


aby wyparł się swej narodowości, swego ję- ` 


zyka, 
zdrajcą. ; 
„Na całej Warmii mamy tylko w Olszty= 
nie jeden „VWolksvereinś, który stojąc pod za= 
rządem duchowieństwa, dozwala, że przemawia 
się i po polsku. Jakie niedźwiedzie przysługi 
ten „Volksverein* oddaje ludności polskiej, 
jest dowodem przemówienie kapelana B. Cha- 
rakteryzuje to też dosadnio nasze stosunki 
i wyszłą z naszego ludu inteligencyę. 

„Niedawno donosiliśmy, że lekarz, syn 
polskiego chłopa warmińskiego, przystąpił do 
hakatystów. Teraz doczekaliśmy się, że i młody 
kapelan, także syn polskiego gospodarza, radzi 
naszemu ludowi, żeby się nauczył „czuć“ i „my- 
śleć* po niemiecku, a będzie mu lepiej. Wo- 
bec tego powiedzieć musimy: Broń nas Panie 
Boże od naszych przyjaciół, bo z nieprzyja- 
ciółmi sami sobie damy radę“. 

* 2 Wiel. Ks. Poznańskiego. 

Poznań. W niedzielę 4 b. m. naprzew. 
ks. Arcybiskup w kaplicy pałacowej wyświęcił 
na kapłanów następujących dyakonów: Ban- 
hagla Marcina, Gapczyńskiego Teofila, Ja- 
błońskiego Tomasza, Jadomskiego Stefana, Ja- 
rosza Ludwika, Kannera Jana, Kitzmana Pawła, 
Malczewskiego Tadeusza, Raddatza Feliksa, 
Rosochowicza Klemensa i Tyrakowskiego An- 
toniego. 

Poznań. Znany powiatowy inspektor 
szkólny Schwalbe, który tak ostro przeciw pol- 
skim dzieciom występował, umarł nagle w 
skutek apopleksyi. 

Stęszewo. Na dniu 29 listopada mieli- 
śmy tu odwiedziny księdza Patrona Wawrzy - 


aby lud polski był własnym swym 
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niaka. W dniu tym powstała u nas „Spółka 
Pożyczkowa*, która niechaj żyje, wzmaga się i 
kwitnie. Sząnownego księdza Prałata i Patro- 
na z wdzięcznością żegnaliśmy, dziękując za 
powołanie do życia Spółki, która niejednemu 
pomódz może. 

Witkowo. Sieroty — narzędziem ger- 
manizacyjnem. W dawniejszej polskiej wsi Li- 
pa pod Witkowem w powiecie gnieźnieńskim, 

tórą nabyła komisya kolonizacyjna i ochrzci- 
ła mianem „Neu-Zedlitzś, utworzono zakład 
dla sierót ewangielickiego wyznania, który także 
ma służyć celom germenizacyjnym. Ponieważ 
kresy wschodnie me dostarczają zakładowi od - 
powiedniej ilości wychowańców, więc zarząd 
zwraca się do różnych miast niemieckich z 
prośbą o przekazywanie sierót zakładowi w 
„Neu-Zedlitz*. Taką prośbę wysłane pomiędzy 
innemi także do urzędu ubogich w Frankfur- 
cie nad Menem. Według dołączonego prospe- 
ktu zarząd domu sierót w następujący sposób 
wywięzuje się z nałożonych nań obowiązków : 
Stara się o pomieszczenie sierót młodocianych 
w nowo utworzonym zakładzie, gdzie pozostają 
tak długo, aż szkoły nie opuszczą; w dalszym 
ciągu stara się o umieszczenie ich w odpowie- 
dmch rodzinach kolonistów, osiadłych na utwo- 
rzonych przez komisyę kolonizacyjną parcelach. 
Wybór przybranych rodziców uskutecznia oraz 
dozór nad sierotami wykonuje bezpłatnie. 

Stara się także bezpłatnie o miejsca dla 
sierót bądź u wiejskich kolonistów — jeżeli 
wychowańcy zamierzają zostać wieśniakami, 
bądź też u rzemieślników — jeżeli mają chęć 
do rękodzielnictwa, i w czasie nauki dozoruje 
ich także bezpłatnie. 

Natomiast poszczególne gminy lub urzędy 
muszą się wobec zarządu zobowiązać, iż opła- 
cać będą od każdego wychowańca taką samą 
sumę, jaką dotąd w innych prywatnych miej- 
scach za nich płacić musiano. Ponieważ zaś 
koszta utrzymania w zakładzie daleko są 
mniejsze, niż gdzieindziej, więc zarząd zobo- 
wiązał się ze swej strony, iż różnicę, którą 
obliczeno na 100 mr. rocznie, składać będzie 
na imię każdorazowego wychowańca do kasy 
oszczędności. 

W tea sposób każdy z wychowańców po 
dojściu do pełnoletności otrzymałby gotówką 
800 do 1000 mr., a więc sumę, która podług 
mniemania zarządu zupełnie by wystarczyła na 
usamcdzielnienie się w tamtejszych okolicach 
bądź to w rólnictwie, bądź też w rzemiośle. 
Urząd ubogich w Frankfurcie zgodził się w 


Madejowe Łoże. | 


Opowiadanie nistoryczne z XI. wieku. 


(Ciąg dalszy.) 

Fakosz nic nie odrzekł swoim zwyczajem 
i odszedt. Wkrótce, przy pomocy Ntaszka, 
zapalił ognisko, przyzstawit do niego garnki z 
kaszą i sperką, naciął wikliny i usiadtszy s0- 
bie, począł pleść więcierz. Wiatr ciągle szu- 
miał po borze i woda na jeziorze głośno plu- 
skała. W pobliżu gdzieś, na brzegu zapewne, 
za. rak się ryk i wycie dzikiego zwierza. 

taszko zaciekawiony tem  wszystkiem, 
zbliżył się do Włodka i rzekł: 

— Gospodarzu | 

— Co chcecie? 

— Powiedzieliście, że tu bezpiecznie jest 
od dzikiego zwierza, a cóż to tak ryczy? 

— Dziki zwierz. 

— Blizko to gdzieś, może tu przyjdzie. 

— Nie bój się, mie przyjdzie, chybaby 
niedźwiedź. 

— A owe... jakże tam? boginki ? 

— Pst — porwał się Włodek, będziesz 
ty milczał. Jak śmiesz wywoływać te stwo- 
rzenia nad jeziorem i w noc księżycową. A 
„głupcze! głupcze jakiś! Idź mi zaraz do ognia 
i siedź tam cicho. 

Staszko jak zmyty poszedł, ale poczynał 
naprawdę trwożyć się tem wszystkiem, tą ta- 
jemanicą, tą nocą, taką dziwną, głośną ponurą, 
pełną szumą, plusku, wycia, oblaną srebrem 
mięsiąca, nocą, jakiej nigdy jeszcze w życiu nie 
widział, a jaka wskutek opowiadań Włodka 
wydawała mu się straszną. Na dobitek, Swię- 
tosław z pielgrzymem schronili się do budy z 
chróstu zbudowanej i tam leżeli, a może spali. 
Włodek usunął się na bok w cień i spoczywał 
tam milczący, nieruchomy, jakby zasłuchany w 
tajemnicze głosy natury. Niebo było jasne, cie- 
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zasadzie na tę propozycyę, pod warunkiem, ża 
wychowańcom po dojściu do pełnoletności wol- 
po będzie powracać w rodzinne strony, i że 
nie będą zmuszeni pozostawać na zawsze w 
Księstwie Poznańskiem. Ponieważ atoli do za- 
kładu „Neu Zedlitz“ posyłać można tylko ta- 
kie sieroty, które nie mają bliższych krewnych 
w miejscu, wreszcie zgodzićby śię na to mu- 
siał także opiekun, z tego powodu mimo że w 
Frankfurcie biednych sierót nie brak, nie zna- 
lazła się dotąd ani jedne taka nieszczęśli- 
wa istotka, któraby zupełnie bezwiednie w ce- 
lach politycznych zmienić musiała kraj i oto- 
czenie. 

Z powyższego wynika jednak ponownie, że 
kolonizacya w prowincyi rdzennie katolickiej 
rozsadza i krzewi także luteranizm. 


* Ze Slązka czyli Starej Polski. 


Brzezinka. W sprawie strejku w ko- 
palni damuelgliick piszą: Partya na szychtę 
ranną przybyła we wtorek w pełnej liczbie, 
ale stanowczo oświadczyła, iż podejmie pracę 
tylko pod ataremi warunkami. Wtedy kilka- 
krotnie zostali zawezwani, «by przyjęli nowe 
warunki; gdy zarząd kopalni jednak widział, 
iż opór partyi jest nieziomny. przystał na stare 
warunki. Partya na szychtę popołudniową 
także przybyła w pełnej liczbie i zawczasu; 
partyi tej grożono wydaleniom, jeżeli nie przyj- 
mie nowych przepisów. Ale górnicy nie dali 
się wystraszyć, lecz wszyscy żądali, by ich od 
pracy uwolniono. Wteqczas zaczął sę radzca 
górniczy Heinke układać z robotnikami, lecz 
osięgnął tylko tyle, iż robotnicy podjęli pracę 
pod staremi warunkami. 

Zabrze. W pobliskiem Maciejowie zgo- 
rzała stodoła gospodarza Gacki, przyczem po- 
parzyły się ciężko dzieci p. G., które prawdo- 
podobnie wznieciły pożar przez nieostrożność. 

Kobylewoe.  Ubiegłej środy wpadł do 
szybu 180 metrów głębokiego podbijacz Teo- 
dor Twardy. Ciało jego znaleziono roztrza- 
skane u dołu szybu i naturalnie bez duszy. 
Nieszczęśliwy liczył dopiero lat 32. 

W Bytomiu odbędzie się podczas świąt 
Bożego Narodzenia ogólny zjazd socyalistów. 

Opole. W „Gazecie Opolskiej* czytamy : 
„Ksiądz Gedeon“ pisze nam o zachowy- 
waniu się na zgromadzeniach, co niżej: 

Zastępcy ludu polskiego koniecznie na to 
zważać muszą, by wszędzie, gdzie są we wię- 
kszości, dó nich po polsku przemawiano. Jest 
to bardzo ‘po macoszemu, gdy dla dwóch lub 


mno błękitne, usiane gwiazdami i wydawało 
się dziś Staszkowi jakiemś poważnem, zadu- 
manem w swej nieskończoności. Pakosa obo- 
jętnie mieszał w garnkach warząchwią gotującą 
się keszę. 

Nagle Włodek poruszył się i na wielkie 
zdziwienie i przerażenie Staszka, przypełzał 
jak wąż do ogniska i trącił ręka Pakosza. 

— Pakosz — syknął. 

— (o? 

— Spojrz tam, co jest? i wskazał ręką na 
ścieżkę, którą przybyli. 

Pakosz żywo się odwrócił, a Staszkowi 
się wydawało, że widzi na tej ścieżce gwał- 
townie poruszającą się trzcinę i dwoje dużych, 
ruchliwych, ognistych oczu. Słychać było głu- 
chy trzask, jak gdyby kto łamał trzcinę. 

— Nieaźwiedź — mruknął Pakosz. 

— Niedźwiedź — zawołał Włodek — tak 
to niedźwiedź. A żeby tu kto umiał dobrze 
strzelać z łuku i te ślepie mu wykłuł strzała- 
mi, łatwiejby przyszło nam go pokonać. 

— Ja to zrobię gospodarzu! — zawołał 
Staszko. 

— A pewny jesteś siebie? bo jak chybisz 
to jeno rozdraźnisz niedźwiedzia i będzie źle. 
Pzkówkia trzymaj konie. 

Konie istotnie poczęły się niepokoić, par- 
skać głośno i szarpać się. 

— Już ja nie chybię! — rzekł Staszko 
— nałożył strzałę na cięciwę, przykląkł i zmie- 
rzył. Strzała świsnęła i nagle jedno palące 
oko zgasło i rozległ się straszny ryk. Niedź- 
wiedź poruszył się, podniósł na tylne nogi i 
szedł rycząc okropnie ku ogniskowi. 

— Dobrze chłopcze! — krzyknął Włodek 
— widzisz drugie oko. 

— Widzę. 

— Wal. 

Druga strzała świsnęła, niedźwiedź zachwiał 
się i padł na przednie łapy rycząc okropnie, 


trzech zastępców niemieckiego ludu cała roz- 
prawa toczy się po niemiecku. P.o cóż tedy 
staramy się o zastępców polskiego ludu; oto, 
aby cały świat wiedział, że na Górnym Sląsku 
polski lud we większości, że nie chce, żeby go 
wszędzie niemieckim płaszczem otulano. Lud 
od swoich zastępców żąda, aby przez swoją 
obecność świadczyli, że lud żyje i chce bronić 
praw, jakie polskiej ludności przysługują na pod- 
stawie równouprawnienia, zapewnionego kon- 
stytucyą. Zgromadzenia komitetów nie są 80- 
borami, na których się mówi: myśmy wszy- 
scy katolikami! Komitety są kółkiem w ma- 
chinie, wyrabiającej współudział obywateli w 
prawodawstwie. Katolicy muszą bić razem, 
ale osobno maszerować, ażeby ludu polskiego 
znowu niemieckim płaszczem nie okryto, bo 
w ten spiki lud polski powoli znikałby z 
powierzchni ziómi. Takie wymówki; „lud umie 
po niemiecku“ są wodą na młyn niemczycieli. 
Polacy władają językiem niemieckim mie dla 
tego, żeby tracić prawo do mowy swojej na 
zgromadzeniach, które lud obsyła dla obrony 
mowy i narodu.“ 

Nowa kopalnia. Zarząd dóbr księcia 
Hohenlohego zakłada na polach brzezowickich, 
w pobliżu szybu Klotyldy, nową kopalnię. 
Szyb zaczęto bić już w ciągu zeszłego lata i 
dosięgnięto dotąd głębokości 50 metrów. Ró- 
wnocześnie zaczęto z budową kotlarni, biur i 
cechowni, które to budynki są ukończone. 
Komin kotlarni wzniesie się do wysokości 
przeszło 50 metrów. Kotlarnia zawierać będzie 
12 wielkich kotłów angielskich. Na przyszłą 
wiosnę rozpoczętą zostanie budowa wielkiego 
zakładu do przerabiania kruszców. Nowa ko- 
palnia będzie należała do największych Górne- 
go Sląska. Aż do roku 1900 wszystkie budo- 
wy będą wykończone, tak że będzie można 
podjąć pracę w wszystkich oddziałach. 


Wiadomości ze świata. 


Berlin. Jeden z posłów polskich do 
parlamentu zamierza zaproponować w Kole 
zaraz po ukonstytuowaniu się tegoż, aby w par- 
lamencie wnieść interpelacyę, co kanclerz Rze- 
szy zamyśla uczynić wobec tego, że minister 
pruski wydaje rozporządzenia (w sprawie za- 
pisywania nazwisk polskich w urzędzie stanu), 
sprzeciwiające się wręcz postanowieniom no- 
wego kodeksu Rzeszy ? 

Berlin. Najnowsze wydalania z Szle- 
zwiku — pisze profesor Delbrück w „Preuss. 
| nnn 
Ryk ten rozlegał się donośnie po całym borze 
i stał się niejako hasłem do ogólnego wycia. 
Puszcza aż zatrzęsła się całą od najrozmait - 
szych straszliwych głosów. 

— Teraz jest mój! — zawołał Włodek i 
dzierżąc nagi miecz w ręku, skoczył do nie- 
dźwiedzia. W kilka chwil ryk ustat i olbrzy- 
mie cielsko potwora leżało martwe na trawie, 
dokoła obficie zalanej posoką. Nadbiegł też 
Świętosław i pielgrzym i dziwili się temu na- 
głemu napadowi. 

— Ba! tutaj to nie nowina — mówił Wło- 
dek — nad Czarnem jeziorem wszystkiego sią 
spodziewać można. Hej chłopcze, dodał obra- 
cając się do Staszka, strzelasz z łuku dosko- 
nale. Ale cóż... młode, sokole oczy! Ja już tak 
nie potrafię. No! mamy co jeść, będzie pie- 
czeń. Pakosz utnij niedźwiedziowi łapy i upiecz 
je na ogniu, a skórę zedrzyj przyda się, bo to 
zima za pasem. 

Pakosz w milczeniu, ale żwawo zabrał się 
do roboty i wkrótce dwie ogromne łapy pie- 
kły się na ogniu. 

— Będziemy mieli dobrą wieczerzę! — 
mówił Włodek i legł znowu na trawie. 

Staszkowi, zmęczonemu całodzienną jazdą, 
także się na sen zbierało. Podsunął sobie pod 
głowę siodło, rozwinął kożuch przymocowany 
do łęku, zdjął hełm z głowy, okrył się ciepło 
i począł drzemać. Bał się jednak spać. W pu- 
szczy ciągle rozlegały się ryki i wycia, głuche - 
pomruki i warczenia, wiatr świszczał żałośli- 
wie, fale jeziora pluskały, suche trzciny tłukły 
się o siebie. Chłopiec przestraszony byt nagłem 
poj wieztoc się niedźwiedzia, opowiadaniem 

odka, więc jak mógł odpędzał sen od siebie. 
Ale oczy mu się kleity isam nie wiedział, kie- 
dy zasnął twardo. 
(Otąg dalszy nastąpi.) 


Jahrb.“ wołają do nieba. Jeszcze gorszem niż 
brutalność, która na nes sprowadza wzgardę 
u świata cywilizowanego, jest zaślepienie, które 
“sadzi, że takiemi środkami będzie można w walce 
arodowościowej osięgnąć trwałe rezultaty. 
Usposobienie narodowe tu i owdzie u nas wy- 
Todziło fanatyzm. który sądzi w swoiej dziko- 
ści i zapamiętałości, że może deptać nogami 
prawa ludzkości, a przytem niepowetowaną 
| - RE wyrządza idei narodowej, której myśli 
s8łużyć. 

p Pastorzy łódzcy o języku w kościele. 
 *rzez długi szereg lat pastorowie w Łodzi 
 podtrzymywali wytrwale niemczyzuę w kościo- 
dech ewengielickich. Obecnie, na mocy instra- 
keyi, opracowanej przez kolegium, pastorowie 
zobowiązani zostali do odprawiania nabożeństw 
Taz na miesiąc w języku polskim. Jakoż w 
%ościele ewangielickim św. Trójcy pierwsze 
nabożeństwojw tym języku odbyło się niedawno, 
bo — jak pisze pastor Gundelach do „Gońca 
Łó i«ciegoć kościół ewangielicki nie ma posłan- 
Mistwa poitycznego na tym świecie! zna on 
tylko (?) politykę Królestwa Bożego. Zada- 
niem jego: opowiadanie Ewangelii wszystkim 
narodon; a chcąc spełnić to zadanie, musi 
znac język tych narodów, bo naród każdy mo 
dli się w języku ojczystym, który wyssał z 
ersi macierzyń kiej i w tym też języku pra- 
gnie słuchać Słowa Bożego, bo — pisze dalej 
pastor Gundelach — mamy Polaków- ewangie- 
lków, obowiązkiem więc pastorów głosić im 
©łowo Boże po polsku*. 

Wobec tego pyta „Gazeta Codzienna“: 
„Cóż na to nasi germanizatorzy w kościele? 
Cóż powiedzą dostojnicy, którzy Polakom- ka - 
tolikom w Saksonii, Westfalii i Nadrenii — 
| Wbrew intencyom Stolicy świętej — odmawia- 
| Ją kazań polskich? Czy nie spalą się ze 
wstydu ?* 
= Warszawa. Pierwsze towarzystwo rol- 
licze w Królestwie Polskiem, jak donosi „Kur. 
 Warsz.*, (trzyma niebawem zatwierdzenie sta- 
tutów od władz rosyjskich. 

_  Grecya. Zanosi się na zaręczyny księcia 
| werzego greckiego z córką angielskiego następcy 
| tronu, Wiktoryi. Nowy nadkomisarz kreteński 
Otrzymał z powodu objęcia urzędu powioszo- 
Wania od królowej angielskiej, króla włoskiego 
1 prezydenta rzeczypospolitej francuskiej. Jak 
2 Aten donoszą, zobowiązał się książę Jerzy 
uznać uroczystym aktem zwierzchność W. Porty 
l wysłać odnośne zawiadomienie do Carogrodu. 
Xs. Jerzy gręcki wyruszy z Aten w przyszłym 
tygodniu greckim jachtem królewskim „Amfi- 
rytą* do Kanei. Odprowadzą go z Aten ka- 
nonierki rosyjska, angielska, włoska i francu- 
ska, a w Kanei doręczony mu zostanie własno- 
tęczny list cara. 
|.  Carogród. Sprawa przejęcia „Dormi- 

tion — gruntu nabytego przez sułtana i ofia- 
towanego katolikom jerozolimskim, napotyka 
na wielkie trudności, jak donosi rzymska „Voce 
della Verita.“ Grunt ten jest własnością pe- 
nej rodziny beduińskiej, którs, nie otrzyma- 
| wszy dotąd od sułtana pieniędzy, postanowiła 
zerwać kontrakt, tem więcej, że po głębszym 
namyśle nie chce, aby grunt ten przeszedł 
| w ręce „niewiernych“. 
~ Z Madrytu denoszą, że minister spraw 
| zagranicznych miał oświadczyć w rozmowie 
jednym dziennikarzów, że traktat pokojowy 
| se Stanami Zjednoczcnemi będzie podpisany 
| przed zwołaniem kongresu Stanów. 

_" Ameryka. Prezydent Stanów Zjedno- 

zouych Mac Kinley oświadczył, iż nałożony 
| a obywateli podczas wojny hiszpańsko-ame- 
|rTykanskiej podatek wojenny tymczasowo i na- 
| Sal pobierany będzie na utrzymanie wojska, 
powiększonego o 100,000 żołnierza. 
_ W Indyach północnych, należących 
do Anglii wybuchła rewolucya. Anglia ma 
% powodu tego nie mało kłopotu i musi mo- 
Silizować wielkie masy wojska. Położenie 
taje się z każdym dniem groźniejsze i niebez- 
leczniejsze. Indyanie pod dowództwem Mul- 
podnieśli bunt na całej linii. Anglia wy- 
już całą dywizyę, żeby rewolucyę jak 


teź podobno małą klęskę, ale to niczego 
Zcze nie dowodzi, bo gromadzą się ich co- 


|brojone. Piszą, że Anglię będzie kosztowało 
1.8 mało ludzi i pieniędzy, zanim rewolucyę, 
"Ora przybiera coraz to groźniejsze rozmiary, 

‘doła przytłumić. 

^ r 


dajprędzej przytłumić. Rewolucyoniści ponie- . 


ọksze tłumy, przyczem wcale nieźle u- 


WIARUS POLSKI. 


z różnych stron. 


Bochum. Ślusarz Weiss został w fabryce 
„Bochumer Verein* znacznie pokaleczony. 

Bochum. Młodzieńcom, którzy rodzili 
się w czasie od 1 stycznia do 31 grudnia 1879, 
przypominamy, aby się zawczasu. zaopatrzyli 
w metryki i wszelkie potrzebne papiery, któ- 
rych żądają przy zaciąganiu do wojska. W pier - 
wszej połowie stycznia r. przyszłego władze 
wyznaczą już czas, w którym się zgłaszać na- 
leży do. wojska (Rekrutirungs Stammrolle). 


Steele. Pewien robotnik zatrudniony w 
kopalni „Jobann- Deimelsberg*, został przez 
kolej kopalni przejechany. Smierć nastąpiła 
natychmiast, gdyz koła ucięły mu głowę. 

W Sterkrade spadł zatrudniony przy 
budowie szpitala św. Józefa mularz z ruszto 
wania i pokaleczył się niebezpiecznie. 

Berlin. Pamiętniki Bismarcka oburzają 
w wysokim stopniu nawet prasę dotąd zmar- 
łemu ekskanclerzowi nader przychylną. Pamię- 
tniki przedstawiają bowiem w niekorzystnem 
świetle dom Hohenzollernów, zwłaszcza cesa- 
rzową Augustę, cesarza Fryderyka i żyjącą 
małżonkę jego. Natomiast Bismarck wywyższa- 
ny jest w pamiętnikach pod niebiosa. To też 
coraz liczniejsze odzywają się głosy, żeby rząd 
zakazał sprzedaży tych pamiętników. 

Z Nowego Jorku donoszą, że w osta- 
tnią niedzielę panował w okolicy tamtejszej 
bardzo silny orkan, który poczynił bardzo 
wielkie spustoszenia. Wysokość powstałej szko- 
dy obliczono w przybliżeniu na milion dolarów 
(4 mil. mr.) Wielu ludzi postradało życie. 

Wrocław i okolicę nawiedziła w prze- 
szłym tygodniu ciężka nawałnica, połączona z 
grzmotem, gradem i ulewnym deszczem. Pio- 
run w mieście uderzył kilka razy, nie wyrzą- 
dził jednak żadnej szkody. Niezwykłe to zja- 
wisko o tym czasie. 


Rozmaitości. 


Przykre prawo Skutkiem nieszczęśli- 
wej dla Włochów bitwy pod Aduą konsysto- 
rze włoskie mają teraz niezwykłe kłopoty. Oto 
w krwawej tej bitwie poległo 4340 żołnierzów 
włoskich, urzędownie jednak stwierdzono śmierć 
tylko 34. Wobec praw obowięzujących pod- 
dany włoski, którego śmierć urzędownie nie 
stwierdzono, uważany jest za umarłego dopiero 
w 37 lat od zniknięcia. Po tym dopiero ter- 
minie wdowa może wyjść powtórnie za mąż, 
a spadkobiercy mają prawo podzielić się spad- 
kiem. Tymczasem konsystorze oblegane są 
przez wdowy po poległych, które radeby po- 
wtórnie wyjść za mąż. W tem położeniu par- 
lament włoski uchwalił, iż 4800 żołnierzów, 
poległych pod Aduą, należy uważać za wykre- 
ślonych z listy żyjących w dwa lata od chwili 
zawarcia pokoju. Prawo to da możność pocie- 
szenia się wszystkim „niepocieszonym* wdowoni 
przed upływem okresu 37-letniego, trochę za 
długiego. 5 

Wiek lokomotyw. Zdawałoby się, iż 
tak mocno zbudowana maszyna, jak lokomoty- 
wa, powinnaby trwać bardzo długo, a jednak 
tak nie jest. Wykazują bowiem doświadcze- 
nia, że lokomotywa, choćby najstaranniej zba- 
dowana, nie może przebiedz więcej nad 750 
tysięcy kilometrów. Oczywiście, zanim paro- 
wóz tej liczbyjdosięgnie, muszą być niejedno- 
krotnie zmieniane oddzielne części maszyny, jak 
np. piec trzykrotnie, bandaże na kołach pięcio- 
lub sześciokrotnie. Po przebieżeniu 750,000 
kilom. lokomotywa jest już tak zużyta, że dal- 
sze reperacye wcale się nie opłacają. 

Szpitale w starożytności. Z dzieł 
pisarzy starożytnych nie można było wcale 
wnioskować o istnieniu w starożytności szpi- 
talów. Dopiero niedawno w Baden, niedaleko 
Zurychu, znaleziono w zwaliskach starodawnej 
budowli rzymskiej 14 małych pokoików, a w 
nich dużo drobnych sprzętów, używanych w 
czasach owych przez lekarzy, jako to: rurki 
cążki, łopatki, wypalaczo, łyżeczki, miarki, na- 
czynia do maści itp. W tych ostatnich nawet 
gdzieniegdzie przechowały się jeszcze ślady 
maści. Obok tego znaleziono tam monety z 
czasów Adryana, z czego można się domyślać, 
że mamy tu do czynienia ze szpitalem wojsko- 
wym 7 i 8 legionu, które za owych czasów 
przebywały w tej miejscowości. 


Od ekspedycyi. 


Pan Stanek, Rotthausen. Ogłoszenie do 
wtorkowego numeru otrzymaliśmy zapóźno. 

Bo Frohnhausen. Prosimy na przyszłość prę- 
džej wysłać ogłoszenie, gdyż ostatnie otrzymaliśmy za— 
późno. 


Nabożeństwo polskie. 
CUprasza się na zmiany uważać.) 
; Od 7 do 9 grudnia w Gladbeck. Kazanie 8 gru- 
dnia po południu. 
Od 10 grudnia do 11 grudnia w Meissen przy 
Mülheim nad Ruhrą. Kazanie 11 grudnia po poł. 
(Od 11 grudnia de 17 grudnia ówiozenia duchowne w 
Neviges.) 
Od 17 grudnia do 28 grudnia w Hertem. Kazanie 18 
grudnia po poł. 
Od poł. 28 grudnia do 27 grudnia w Laar. Kaza- 
nie w 1 i 2 święto po południu. 
Od 31 grudnia do 2 stycznia w Kiberfeldzie. 
Od 56 stycznia do 7 stycznia w Horst nad Fmszerą 
Od 7 stycznia do 9 stycznia w Duisburgu. 
Od 13 stycznia do 16 stycznia w Bottropie. 
Od 20 stycznia do 24 stycznia w BBruchu. 
O. Roch. 


Nabożeństwo polskie. 


Od poł. 7 grudnia do poł. 9 grud. w Rotthausen. 
Od poł. 9 grudnia (piątku) do połudn. 12 grudnia w 
Gelsenkirchen-Altstadt. Niech niewiasty zechcą 
o ile możności w piątek i w sobotę się stawić, żeby po- 
tem więcej czasu było dla mężczyzn. 
O. Nazaryusz. 


Nabożeństwo polskie. 


Dla niewiast (Różańca św.) nauka polską 
w piątek 9 grudnia poł. o godz. 3, potem spowiedź św. dla 
niewiast. 

W Sodingen sposobność do spowiedzi św. 10 gru- 
dnia po poł. i 11 grudnia rano. Kazanie polskie w niedzielę 
po poł. o godz. 31/,. 

W Linen-Klótterheide sposobność do spowiedzi 
św. 14 i 15 grudnia. Kazanie polskie 14 grud. wieczorem 
o godzinie 7. 

W Wetter sposobność do spowiedzi św. 17 grudnia 
po poł. i w niedzielę rano, kazanie polskie po poł. o godz. 1. 

W Aplerbeck sposobność do spowiedzi św. 22-go 
grudnia rano. 

W Witten w godne święta odnowienie Misyi św. 
sposobność do spowiedzi św. i kazania. 

O. Korneliusz. 


Na grudzień 
moźna zapisać na każdej poczcie i u listowych 
wiejskich f 
„Wiarusa Polskiego 
4 trzema dodatkami: 


„Nanuką Katolieką*, 
„Głosem górników i hutników 
i „Zwierciadłemć 


Wszystkie cztery pisma na grudzień kosztują 


BO” tylko 50 fen. WG 


a s odnoszeniem do domu 10 fen. więcej. 


Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego” 


Postbestellungs-F'ormular. 


Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski“ aus Bochum (Zeitungspreisliste 123 
2. Abth. S. 408) fiir den Monat Dezember 
1898 und zahle an Abonnement und Bestell- 
geld 0,60 Mk 


Podpis i dokładny 
adres zama- 
wiającego. 


Obige 0,60 M. erhalten zu haben, bescheinigta 


Pogrzeb członka naszego 


śp. Ludwika Sosińskiego 


odbędzie się w przyszły piątek o której godzi- 
nie to się dowiedzieć można w sżpitalu św. 
Józefa w Oberhausen. 

O liczny udział naszych członków i człon= 
ków tow. polskich z Oberhausen uprasza 


Zarząd Tow. św. Antoniego w Laer. 


Znaczne 


ZEBIZCMIĆ cen 
Bracia Alsberg, 


Towarzystwo św. Wojciecha w Baukau 
donosi członkom, iś dnia 1l-go grudnia o godz. 4 po południu odbędzie 
się walne zebranie. O liczny udział prosi Zarząd. 


Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid 
donosi szanownym członkom, iż zwyczajne zebranie odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 11 grudnia o godz. 4 po południu. Uprasza się szan człon- 
ków, ażeby się jak najliczniej zgromadzili, ponieważ przyjdą ważne 
sprawy pod obrady. Tak samo uprasza się żonatych członków, ażeby 
ma tem zebraniu ilość swych dzieci podali, iżby zarząd wiedział, jak 
się z gwiazdką urządzić, O jak najliczniejszy udział w zebraniu uprasza 
Zarząd. 


Towarzystwo św. Augustyna w Rotthansen 
donosi. jż w środę i czwartek w święto Niepok. Pocz. N. M. P. będzie 
polski ksiądz. Członkowie Towarzystwa przystępują do wspólnej 
Komunii św. w oznakach podczas Mszy 8w. o 8 godz. Dalsze nabożeń- 
stwo będzie w tym dniu zapowiedziane. O liczny udział proei 

Zarząd. 


Towarzystwo św. Wojciecha w Róhlinghausen. 
Bzanownym członkom naszego Tow. donosimy, iż w niedzielę 11 gru= 
dnia odbędzie się pcświęcenie naszego kościoła w Róhlinghausen a nie 
ma tu żadnego katolickiego Tow., tylko nasze, więc prosimy, aby człon- 
kowie zebrali się w wyżej oznaczonym dniu o godz. 9 rano w czapkach 
i oznakach Tow. O liczny udział i punktualne stawienie się prosi 

Zarząd. 


Towarzystwo św. Antoniego w Habinghorst 
donosi swym członkom, iż zebranie miesięczne, które przypa- 
a na przyszłą niedzielę 11 bm. odbędzie się nie o godz. 4 tylko o go- 
dzinie 2 po południu, ponieważ ksiądz proboszcz zwołuje zebranie w 
Henrichenburg u p. Honigfelda zaraz po nieszporach. więc aby nie 
przeszkodzić księdzu w jego zebranin odbędzie się nasze zebranie dwie 
godziny prędzej. O jak najliczniejszy udział i punktualne zgromadze- 
nie. się upraszamy, gdyż będzie mowa o „gwiazdce*. Zarząd. 


Towarzystwo św. Aloizego w Cottenburg 
donosi członkom i Rodakom, iż w niedzielę dnia 11 grudnia o godzinie 
1/48 odbędzie się zebranie, na które przybędzie duchowieństwo z 
Castrop. O liczny udział prosi się członków i gości z okolicy. 


Zarząd. 
Alstaden! 


W niedzielę dnia 11 grudnia po południu o 31/, godz. będzie 
polskie nabożeństwo na które wszystkich Rodaków i Rodaczki zapra- 
szamy. Po nabożeństwie odbędzie Towarzystwo św. Jerzego swoje 
miesięczne zebranie, na które się wszyscy członkowie winni 
stawić, ponieważ to jest ostatnie zebranie w tym roku i są ważne spra- 
wy do załatwienia. Fr. Radecki, przewodniczący. 


Dobry Polak HBR o tAm 
male eas zand tene | Agnieszka Ślązka, 


cych 6 i 4 lata, poszukuje która w końcu pracowała w Me- 


towarzyszki Życia. | Eure jej 


adres, lub też ona sama do 
Starsze panny, lub bezdzietne 


wdowy z choć małym majątkiem, Fr. Dopierały, 


$ : Laer p. Altenbochum nr. 118. 
byle tylko uczciwe, zechcą zgłosić | =————— 
się z podaniem swych stosunków Pracowita 


faga e Wedi, podam. | służąca polska 


Hagen in Westf., MB. a GIAE 
znajdzie natychmiast miejsce u 


Wyłączną spr przedaż Jak. Dorowskiego 


naszych wyborowych w Bochum, przy ul. Wilhelmstr. 19. 


Wróciłem. 
"ZALE 

BE kk dB WW = Stadler, 
zleciliśmy w Bottropie panu 


z ; lekarz specyalista dla 
Antoniemu Peine. 


chorób wewnętrznych. 


Dortmund, 


Ceny : Ostwall 31. Ostwall 31. 
40, 50, SĘ, GO, 65, Przyjmuję od 9 do 11 iod 2 do 4. 
75, 80 fen. itd. za B 
pół funta. Służąca 
potrzebna zaraz. Nie potrzebuje 
Hartowna palarnia dobrze umieć po niemiecku. 
kawy Aug. Piithe, rzeźnik, 


pędzona elektrycznością 


Wienecke i Hoster, 
Dortmund. 


Róhlinghausen, p. kopalni „Pluto.“ 


Wargaryna 


Celem racyonalnego zor- 
ganizowania naszych sto- 
sunków handlowych upra- 
sza się pp. inżynierów, techników 
i kupców fabrycznych o łaskawe 
podanie dokładnych adresów swo- 
ich do ekspedycyi „Wiarusa Pol- 
skiego“ pod lit. W. Ch. 


wschodnio-fryzyjska 
czysto i dobrze smakująca funt po 
85, 40, 50, 60, 70 i 75 fen. Przy 
odbiorze ê funtów porcelanowy 
talerz darmo. 


Otto Mess 
Wanne, Bahnhofstr. 53 a. 


trudy). 


radził. 


Kantyczki 


prawdziwe krakowskie w 
pięknej oprawie. Cena 1.20 f| L.a 
mr., z przesyłką 1,30 mr. 

Adres: „„Wiaruśs Pol- 
ski, Bochum. 


: 8, 4 
Baczność! 
Księgarnia będzie w przy- 
szłą i następne niedziele 
przed Bożem Narodzeniem 
aż do godz. 8 wieczorem 
otwarta. Wejście z ulicy. 
Uprasza się zważać na okno 
wystawne, na którem znaj- 
duje się napis: 
„Wiarns Polski* 


—| Pożyteczne książki, 


Potomek Dybizbanów. Cena 50 
fen., z przes. 55 fen. 

Krótkie przypowieści dawnych 
Polaków. Cena 40 f., z przes. 45 f. 

Pamiętniki Sewer yna Gqse- 


clsiego, powstańca zr. 1868. Cena j kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła— 


60 fen, z przes. 70 fen. 
Kilka rysów z powstania W r. 
1863. Cena 25 f., z przes. 28 fen. 


Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


Wielki wybór 
kapeluszy 
nowe kolory od 2 mr. 
począwszy. Kapelu- 
sze dla dzieci od 
1 mr. począwszy. 


Towary 
kożuchowe: 
mufki, kołnierze, całe 
garnitury dla dzieci, 
najpierwsze nowości, 

najtańsze ceny. 


garderoby dla męż- 
czyzn i niewiast. 


Największy i najtańszy dom towarowy. 


Wiec w sprawie opieki duchownej w Essen 


odbędzie się w niedzielę dnia Il grudnia o godzinie 3 po południu na: 
sali p. Móllera, przy ulicy Schiitzenbahostr. 58 (w pobliżu kościoła św. 
Można ze wszystkich stron przyjechać koleją elektryczną aż do sta- 
cyi „Viehhof* zkąd do sali nie daleko. 

Wszystkich Rodaków z dekanatu Essen. którym sprawa opieki ducho- 
wnej leży na sercu upraszamy o liczny udział. 
zostanie, tylko pospieszy na wiec, który w tak ważnej dla nas sprawie będzie 
Zgromadźmy się wszyscy. aby licznym udziałem dać dowód, że szcze- 
rze przywiązani jesteśmy do wiary Ojców. 


Antoni Wyrwa, Caternberg. 
ski, Essen. 


wszelkiej 


Wattenscheid. 


Ger- 


Niech nikt w domu nie po- 


` 


EKomitet: 
St Karmoliński, Schonnebeck. Paweł Pieńkow= 
M. Smektała, Steele. 


oz 


rb 


Gorzałka przed sądem. 


Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko I wiernie | 
s;raszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłkń' 
18 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco. 

Ares: ,„Wiarus Polski** Bochum. 


Kalendarz katolieko: aj 
PE „Kopernik GZ 


na rok 1899 


bardzo urozmaicony i obrazkami ozdobiony polecamy wszy= 
stkim Rodakom na obczyżnie. W kalendarzu tym mieści 
się też „Ustawa o zebraniach i stowarzysze- 
miach'*, której znajomość każdemu jest potrzebna, dla 
tego kalendarz pt. „Kopernik* każdy nabyć powinien. 


Cena tylko 30 fen, z przes. 40 fen. 
Adres: „Wiarus Polski*, Bochum. 


6/6161 


o œ 1 a 
Dzieje Polski 

z najnowszych czasów treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz- 


7 Z 


PE PEPEPEPE PE] 


wnych mężów polskich. Cena za egz. oprawny 2,50 m. 
z przes. 2,80m. 


Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


I.Stollbrock [raca 


Habinghorst, | Fołnierzyki, 
dworzec Rauxol Ąfiranki, rolosy 
poleca 


przy rzetelnej usłudze: | po każdej cenie. 


Harmoniki ustne, 


pikolo. dzwonki kla- 
sztorne itd, 


od 10 do 400 fenygów. 


Materye 


na suknie i fartuchy, 


przeście- 


na pościel, 
radła, ręczniki i t. d. 


Wielki skład ręka- 


„A Parasole, Enan. i jaczki 
czapki, wiczek, pasków, la- kate. Ma ad, 
krawaty, sek, szkarpet, poń- malne, sportowe i bo- 


browe. Dobre wyko- 
nanie, tanie ceny. 


czoch, jedwanęych 
chustek itd. 


Olbrzymi wybór. 


ud Za druk, pod 1 reaknyy wdowie Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem | czołonkami Wydawnictwa „Wiaynss Polskiego* w Bochum. 


a 


2 dodatki : („Nauka Katolicka: 
i dodatek nadzwyczajny. 


